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> Żywot świętego Franciszka z As- 


syżu, fundatora zakonu Braci 
Minorytów. 5 
RZ (Dalszy ciąg.) 
~ Zamiłowanie Franciszka w pokucie 
było nadzwyczayne, zaledwie dogadzał 
ścisłym potrzebom przyrodzenia, prze- 


„myślny byk w wynaydywaniu sposobów 
p M LZUDAĆ RA: SED pk = RARE E ZA DEO PL EO EA 
" uinartwienie swego ciała: lubo- odziez 


iego była bardzo gruba, on ią czynił ie- 
` szcze przykrzeyszą w użyciu. 
ziemia była zwykłem iego łożem, sy- 
pial siedzący, głowę 


drzewa lub kamienie. Rzadko iadał co 


- gotowanego, ctyba w razić słabości, lecz 


-j tedy często. podłewał zimnéy wody, lub 
iż domięszał trochę popiołu. Za napóy 
używał wody, i to w nader małćy ilości, 


_W postach był ustawicznym. , Do- 
~ awolil wszakże braci swoićy pożywać 


© mięsa. Ciało swe nazywał pogardiiwym 


wyrazem, co miało zuaczyć, że było 
przeznaczone do dźwigania ciężarów, 
złego obchodzenia sig i grubey strawy. 
Próźniaków porównywał do owadów, 
~ które same nie nie robiąc, Żyją cudzą 


- pracą, Ponieważ zaś trzeba mieć pewny 


Goła 


wspierając 0 kloc- 


„w oczach Boga.“ 


| wzgląd: i na własne ciało, święty prze- 


to obwiniał siebie na kilka dni przed 
%gonem, iż może ze zbyteczną obchodził 


"się ze swém ciałem surowością, Wyma- < 


wiaiąc się atoli zarazem, iż mniemał, że 
przeto obrał naypewnieyszą drogę do' 
zachowania czystości: duszy i. ziednania 
naywiększćy chwały Bogu. Kiedy niepo- 
miarkowana wstrzemięźliwość nie dożwa- 
lała usnąć któremu z braci, Święty nasz 
sam przynosił mu kawałek chleba i iadł 


z nim, aby gò uwoluić od wstydu i po- 


mięszania. _ : l 3 

| Franciszek podnosił ieszcze wyżóy 
cnoty swvie głębokością pokory: miat 
siebie za naygodnieyszego pogardy, i 
żądał, aby wszyscy za takiegoź g0 uwa- . 
żali: lubił krzywdy, unikaigc pochwał i` 
zaszczytów. (dy słyszał, iak go chwa- 
lono, mówił sam do siebie: „Człowiek 
rzeczywiście jest tem tylko, czćm iest“ 
Częstokroć nakazy 
wał któremu: z braci, aby go napominał. 
Niemogąc zaś uniknąć zaszczytów, do- 
zuawał kłopotu wewnętrznego. Używał 
jedwakże tych okoliczności ku wickszey 
Świątobliwości swoićy. , Odnoszę do Bo- 
ga,” powiadał, „cześć, którą mi wyrzą” 
dzaią, bota się iemu tylko nalezy. Nic dla - 
siebie z tego nieprzy jimuię, lecz się coras . 
więcéy przenikami nicością re i pro- 
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się odnosi do przedmiotów, którę one: 


` 


"nawet władzą proroctwa. 


 -„iedynie modlitwą i rozmyślaniem. - 
-zmordowany w rozmowach z tym, który 


SEN 


chem. Posągi z drzewa, albo kamienie, 


- nie- zatrzymnią na sobie znaków uszauo- 


wania:i czci im okazywanćy: wszystko 
wyobrażają. Otóż, kiedy ludzie czczą 
Boga wiego stworzeniu, a nawet i we 
mnie ostatnim ze wszystkich stworzeń, 
iego samego tylko ia uważam:* Sam 


_ częstokroć rozgłaszał swoie błędy, dla 
-wystawienia siebie na pogardę. . 


zaś Boze, iakie odbierał, tr zy mał w nay= 


większóm ukryciu; a kiedy się zdarzyło, . 
* że kto oświadczał szacunek ku iego 0- 
` sobiej, 
leży zgoła wychwalać człowieka, który 


odpowiadał wtedy: =, Nie pa- 
nie iest pewnym losu „gwoiegó i nie: wie, 
co się z nim stanie." long: razą mó- 
wił: „Nie w sa chłubić się z tego, że. 
kto „pości, że płacze, że martwi. ciało 


 'swoie; wszystko to może czynić grze- 


‘sany człowiek. Jedna iest rzecz, któróy 
grzesznik nie czyni, to iest służyć Bogu 
wiernie i iemu wyłącznie.“ Pokora 
wstrzymała go od przyięcia święceń ka- 


$ płańskich, i skłoniła do pozostania dya- 
"'konem -na całe życie. mac” 


Skutkiem 'tóyze samćey. cnoty diloval 


szczególnićy posłuszeństwo. - Nieiedno= 
krotnie widziano, iak- zasięgał rady o=“ 
„ statniego ze swych zakonników, lubo sam 


obdarzony był rzadką roztropnością, a 


„miał zwyczay przyrzekać posłuszeństwo 


'- bratu, który mu towarzyszył. 
Żarliwość iego miłości. „była tak_wiel- : 
ka, iż- podobnieyszy stał się do serafina, 


niżeli do człowieka. Zdawał się. zyć 


Nie- 


był wyłącznym przedmiotem wszystkićy 
Aego miłości, corok zamykał się. w swóy 
celi na dni A0 po trzech Królach, dla. 


uczczenia postu lezuga Chrystusa na pu- 


E 
EAG 


Dary . 


W pod różzch S 


styni. Podwaiał w ten czas ostrości i > 
modlitw. - 
Nabożeństwo odmawiał" ROSZ. _8to= 


ige z odkrytą głową i zwykle: łzami 


zalany, o nic się nigdy nie opieraiąc, - E 


nawet podczas choroby. Lubo pobożność 
iego rozciągała się'do' 'wszystkich taiem- 


mic żywota Zbawiciela naszego, szcze- = 


gólnićy atoli rózrzewniało go narodzenie i 


męka Jezusa, bo widział w nich osobliwy. a | 


dowód: miłości ubóstwa i zupełnóy nędzy. ` 
Odchodził od siebie, słysząc lub mówiąc 

o Wcieleniu, a' wyrazy: „słowo stało 
A cialem,“ wywierały na nim nadzwy- 
czaynę wrażenie. 
bożeństwo ku Nayświętszóy Pannie, którą 


konu.  Pościł na ićy cześć od dniaświę- 
tego Piotra i Pawła, aż do  Wniebowzię- z 
cia. 
tych Aniołów, mianowicie świętego -. 
chanioła Michała. 


ną cześć Wszystkich Świętych. Z tego - 


wypada, że pościł prawie rok cały, po- |. 
mimo zwykłych naysurowszych ćwiczeń, | 
Żarliwość taka 4 
éciągała nań pociechy i łaski, będącć u- R 


iakim się. był poddał. 


„działem dusz wybranych. * Często pod- ` 
czas modlitwy - wpadał w zachwyce= 
nie. . 


podróż, aby łalwićy: rozmyślać mógł na 
osobności i ukryć owe odwiedziny niebie- 
skie, któremi był obdarzońty. Lecz im 


więcóy się poniżał, z tem. większóm- BR | 


die 0h Bóg wynosił go nad: innych 
u ze 
można wyczerpać z ksiąg i dał o 
'wzniosłą poiętność, przenikalącą praw 
zawarte w” Piśmie świętćm, tudzież nie- 
wysłowione taiemhice wiary. SE: 
To ae Polner duszy z Bo- -i 


ł 


Tkliwe téz miał na= + 


< obrał za szczególną patronkę Swego ZA- | T 


Potóm pościł dni 40 na cześć świę> A 
Zoowu 40 dni pościł - A 


„Dar ten go nieopuszczał nawet | 
ów ciągu podróży. Dla tego miał zwy- 
czay towarzy szących sobie wyprawiać na — 


Obiawił mu światło, którego. nies 8 


prawiało go w święte upoienie 


|| gie 


iące uczucia serca swego. 
"Pełen żarliwości o zbawienie dusz 
Franciszek, postanowił udać się do Syryi 
. i Egiptu, celem: opowiadania tam Ewan- 
gelii. Zapadłszy w chorobę w Hiszpa- 
> nii; musiał się wyrzec tego- zamiaru. 
- Lecz Bóg przywrócił mu zdrowie i na 


- — konu klasztory, równie 
i Langwedocyi. SRR 
- Mineło iuz lat dziesięć od założenia: 
tego zakonu. Święty nasz zwołał ogól- 
+ ną kapitułę w 1219. roku, na którą ze- 
brało się 5,000 braci, których umieścił 

w chatkach około klasztoru Portiunculi. 
-Zvani oni byli pod nazwiskiem Braci 
mnieyszych, czyli Minorytów, nadanego 
im przez pokorę świętego ich założycie= 
- la; aby bezustannie pamiętali, że powinni 


iak we Włoszech 


8 


-. dzi. Miewał tu do nich pożyteczńe 'na- 
~ nki: o doskonaleniu się osobistćm,. o žar- 
- liwości w uawróceniu grzeszników i o 
| posłuszeństwie dla pierwszych Pasterzy 
- Kościoła. Po skończeniu kapituły ogól- 
'- nóy, rożesłał zakonników do Grecyi, A- 
= fryki, Francyi, Hiszpanii i Aoglii, dla 
rozszerzenia królestwa Chrystusowego. 
= Sobie zaś zostawił missye do Syryi i_ 
. Egiptu, spodziewaiąc się tam znaleść 
_ męczeństwo. Wosiadł przeto na okręt 
1219. roku z iedenastą ' zakonnikami w 
_ —-Ankonie, i przybył do obozu Krzyżowzi- 
© ków, z kąd przeszedł do saraceńskiego, 
" „i ządał, aby go stawiono przed Sułtanem. 
~- Gdy ten się zapytał, poco się dostał do 
=Œ tego obozu. „Aby pokazać tobie i two- 
~ iemu ludowi,“ odpowiedział Franciszek, 
" „drogę zbawienia, ogłaszając prawdy 
 . Ewangelii * Sułtan ofiarował mu poda- 


a” 


PB gsto ognistemi słowy wyrażał pała- 


-modlitwy iego kilka uczynił cudów. Tam ` 
fundował Franciszek nowe dla swego Za 


-szek bardzo polubił to ustronie. 


siebie uważać za nayostatnieyszych z lu- 
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runki, których ten nie przyiął, i kazał go ` 
w bezpieczeństwie odprowadzić do chrze- 
ściańskiego obozu. —* Powrócił: potóm 


Franciszek do Włoch, gdzie obecność 


iego wkrótce naprawiła niektóre rozwol- 
nienia, iakie się wcisnęły podczas iego, 
niebytności. = za 
W owym to czasie hrabia Orlande 
Catania nadał mu przyjemne ustronie na 
górze Alwerno, będącey . częścią Appe- 


minów, w poblizu Camaldali i Valombres- 
e. Zbudowano tam klasztór i kościół - 
nakładem hrabiego, który uważał się za 


Se. z 


szczęśliwego, iż mógł dać dowód swego 
uszanowania ku słudze Bozemu. Franci- 
Szcze- 


gólnie podobała mu się dolina Fabriano, 


i tam się często usuwał na rozmyślanie ' 


i otrzymywał wiele łask nadzwyczayńych,. 
które taił starannie przed ludźmi, — Pi- 
sze święty Bonawentura i inni iego Ży- 
cia historycy, iż widzianó go często u- 
niesionego nad ziemią w czasie modlitwy. 
Qyciec Leon, sekretarz iego i spowie= ` ` 
dnik, zapewnia, że widział sam tak go 
wzniesionego, że mógł tylko dotykać 
stóp, które utrzymywał zalany łzami. Do- 
daie, że kilka razy widział go ieszcze 
wyżóy wzniesionego. _ OST 


( Dokończenie nastąpi. ) z , à 
- Rozmaitości. 
Gawęda dwóch- gospodarzy o tćm ` 
SRBĘLE 10 owćm.. _ 
A (Dokończenie,) 


Mik.: Istna matka; niedaleko iabłko 
od iabłoni odleci. "Toć to te cacka i zby- 
tki przywiodły Michała do nędzy. Przed - 
trzema laty, właśnie na tym iarmarku, 
sprzedał był swego chowu lepszą iało= 
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wicę za sześć dukatów. Złe midi i i 
onę na ten iarmark przyprowadzić; ode- 


brała sama pieniądze od kupca i- więcóy 


ich też Michał nie widział, E wiece, 
Iózefie, co kupiła ? Oto zobaczyła u Żyd- 
ka korale, miały być dubeltowe, prawe. 
Spytała go się dość kosziuią. 
zwyczaynie filut,. powiedział, że ich nie 
- kupi, bo są dla nićy zadrogie. Odeszłać 
~ wprawdzie, ale się co chwilka wracała 
obaczyć, czy ieszcze wiszą korale. Po- 
znał Zyd, że ią żgajią w Oczy; a gdy 
nareszcie przyprowadziła córkę i poka- 
„zywała iéy, odezwał się: „nu pańi go- 


- sposiu, dla tak piękney dzieweczki toby - 


one pasowały; RU ieśli macie pienia- 
dze, bo zapakuię.* — „A dość za nie?" 
zapyta Michałówa. A 0n: „hu! poco mam 
cenić, dacie dwanaście talarów.“ Zal i iey 
było "dwunastu talarów, zal iéy. było i i 
korali. 
kne, toby się wcale na nićy udały; mo- 
zeby RETE da siebie iakiego waspana, 
myślała sobie, bo nie miała ochoty- wy- 
dać iéy za równego. Nuż w targ! zgo- 
- dziła za dziesięć talarów. Przyszediem 
~ na lo, iak pieniądze rachów ała. 
łzy w oczach stanęły. Chciałem iey 
gwałtem pieniądze % garści wydrzeć, ale 
gdzie! ieszcze mnie zelżyła. 'Pobiegłem 
po Michała; ten iuż był piiany iak czte= 
ry dziewki;” nie Do z nim co robić. 


-Bierzcie więc kalu! dałem wszystkiemu. 


pokóy. Co z resztą pieniędzy źrobiła, 
cie wiem, bo iak wam wiadomo, za trzy 
lata nie wypłacili dworowi, a do tego 
zawsze na przedzimku nabrali od Pana 
zboża, a w zimie drzewa. A bo to mało 
"sąd pobrał! ciągle mieli prawo, itak po- 
"szło do licha całe gospodarstwo. Dziś 


zebrze Michał kawałka chleba, bo na ` 


siedźi, a dzieci w służbie: 


Zyd; 


dia 


Córka tak ładna, korale tak pig- oni poszli winną stronę, 


AZ mi: 


Lecz i z nich. 
mało może co będzie, bo się zaraziły od 
ródziców, — lóz.: Prawdę to mówią, > 
że choćby się mąż z wołem zaprzągał, ; 
gdy w domu zła gospodyni, niczego ig 
nie dorobi. 
speracyj, iak widział, co się dzieie. — 
Mik.: Może i to być; 
rzey. Iesperacyą złego się nie naprawi. 
I moia, iak nastała wolność i coraz le- 


-piéy- nam się powodzić zaczęło, myslała ` 


o dobréy wódce, o przysmaczkach, ostro- - 
iach. Zmiarkowałem ia to zawczasu. 
Napomniałem razy kilka w cziery uczy, - 
i powiedziałem: „że nie na to dał nam | 
Bóg doczekać własności, abyśmy. ją na 


zbytki zmarnowali, tylko, ea iéy na 1> 


Bogu 
usłuchała mnie i test dobrze. 
Q czóm dalóy rozmawi Ji: bo. 
-a ia tóżów inng. © 
D. R 


dobre użyli i za to Go chwalili!“ 


Goleiewko, d. 1. Grud. 1841, 


Qdmowna odpowiedź. 8 
Dawnemi czasy, kiedy t0 ieszcze świę- T. 
ciły się szubienice, schwytano w miescie | 
Rychwałe człowieka, zapewne : iakiego, 
winowaycę, bo rada mieyska, mająca wtedy - 
moc karania śmiercią, w swoićy wielkićy - 
mądrości zawyrokowała, aby go ua szubie= | 


- nicy powiesić.. Stało ią na wyrok, ale nie na ~ 


szubienicę. Budować, tv przewłokai koszt; | 
ale doradził ieden z lawnków : pożyczyć 
szubienicy ze Zagórowa. Zgoda. Wysła= 
no tedy uroczyście gońca z pismem do rady 
mieyskićy Zagórowa o pożyczenie szubie- 
nicy.- Ta zaś, uniesiona zarozumiałością, 
tę odmowną dała odpowiedź: my dla siebie 
i dla naszych dzieci wystawili szubie- 
nicę, ale nie dla wisielców Rychwała. 


Michał może ićż i pił z de~ R 


lecz tém ci g0- 3 
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piiaństwie zruynował zdrowie i do pracy 
nie zdatny, Żona gdzieś tam kómorą 


